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EGZORTA NA POGRZEBIE 
ŚP. ANNY PIŻEWSKIEJ 

Leeds, poniedziałek, 24 sierpnia 2026 
 
Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! 
 

Pogrążeni w głębokim żalu, ale też przepełnieni chrześcijańską nadzieją, 
Wiesławie, synowie Kubo i Jaśku!  
Najbliżsi, przyjaciele, koleżanki i koledzy, wszyscy zgromadzeni na tym pogrzebie św. 
Anny Piżewskiej. 

Choć ogarnął nas ogromny smutek po śmierci śp. Anny, to jednak Słowo Boże 
wlewa w nasze serca ogromną nadzieją, kiedy dowiadujemy się, że „choć nawet w 
ludzkim rozumieniu doznaliśmy kaźni, nadzieja nasza pełna jest nieśmiertelności” 
(por. Mdr 3, 1-9).  

Myślę, że te słowa Księgi Mądrości, iż „Bóg ją doświadczył jak złoto w tyglu i 
przyjął ją jak całopalną ofiarę” (por. tamże), niezwykle autentycznie można odnieść 
do śp. Anny, zmagającej się od 11 lat z krzyżem choroby nowotworowej.  

„Bóg bowiem ją doświadczył i znalazł ją godną siebie” (por. tamże). 
Wyposażona na spotkanie z Nim, poprzez sakramenty święte, których udzielił jej ks. 
Proboszcz Jan, otrzymała paszport do nieba, by mogła stanąć oczyszczona „jak to 
złoto w tyglu”, które zyskuje najwyższą próbę wartości.  
Tak samo jej dusza przygotowana na spotkanie z Najwyższym znajduje się „w ręku 
Boga”. On zaś, jako Sprawiedliwy i Miłosierny na pewno obdarzy ją swoją łaską, tym 
bardziej, że jej cierpienie tu na ziemi, już było czyśćcem.   
 

Anna przyszła na świat 24 lipca 1977 roku w Kwidzynie, a zmarła 10 sierpnia w 
Leeds. Liturgia pogrzebu odbyła się 24 sierpnia 2026 w Parafii MB Częstochowskiej i 
św. Stanisława Kostki w Leeds. Jej prochy spoczną w Polsce, na cmentarzu…  

W Kwidzynie dorastała, tam też kształtowały się zręby jej pięknego charakteru. 
Stamtąd zapewne zaczerpnęła swoją wrażliwość estetyczną, intelektualną, a przede 
wszystkim duchową.  

To jest oczywiste, że miejsce gdzie wzrastamy, kształtuje naszą osobowość.  
Tak na pewno było i w przypadku Ani, która rozwijała się w cieniu średniowiecznej 
gigantycznej Gęsiej Wieży Kwidzyńskiego Grodu Obronnego, który nazywamy Insula 
Sancte Mariae, czyli Wyspą-Kępą Świętej Marii, a po słowiańsku Żuławą Świętej 
Maryi Panny. 
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Potężny gotycki zamek Kapituły Pomezańskiej, z unikatowym zespołem zamkowo-
katedralnym z XIV wieku, w którego kryptach odkryto szczątki wielkich mistrzów 
Zakonu Krzyżackiego, na pewno odcisnął ogromny wpływ na jej charakterze, całej 
osobowości duchowej oraz intelektualnej. 

Stąd jej umiłowanie historii, kultury, języka ojczystego, które to wartości 
uniwersalne starała się przekazać dzieciom, które uczyła w polskiej szkole, gdy 
przybyła do Anglii.  Tu na obczyźnie starała się nic nie uronić ze swego talentu, a 
obdarzona nie tylko wiedzą, ale przede wszystkim wielką wrażliwością estetyczną, 
przelewała te wartości, i to bezinteresownie, w serca powierzonych jej uczniów 
polskiej szkoły w Leeds.  

 
 Kiedy tak pochylamy się nad zmarłą naszą siostrą Anną, to przede wszystkim 
żegnamy waszą Mamę: Kubo i Jaśku. Przenieście te wartości, którymi ona żyła w 
wasze życie, nie urońcie niczego z tego, czym ona żyła, w co wierzyła i czym się 
dzieliła nie tylko z wami, a osierocając was nie zdążyła wszystkiego przekazać.  
Wiesławie, byłeś przy niej praktycznie do końca, niosąc krzyż choroby wraz z nią, 
raczej w roli takiego Cyrenejczyka. To się wszystko liczy.  
Każdy rodzic zostawia testament, wy synowie wdrukujcie go sobie w waszą 
tożsamość duchową, w ten sposób zrealizujecie nadzieje w was pokładane przez 
waszą Mamę. 

Ufamy, że dobro które zasiała w sercach swoich synów oraz dzieci, które 
uczyła, będzie najpiękniejszym pomnikiem, jaki pozostawia tu na ziemi. 
Anna, która tak dzielnie walczyła z chorobą, imponowała wszystkim swoją 
niezłomnością, siłą ducha, wiarą i niespożytą energią do życia.  

Pożegnała się w sobotę ze swymi uczniami, by potem we wtorek pójść na 
ostatni etap tego życiowego biegu, który - a żywimy taką nadzieję - ukończyła w 
pięknym stylu, wiary ustrzegła, a na koniec zostanie jej dany wieniec sprawiedliwości!  
 
 Amen! 
 
Egzortę wygłosił ks. Stanisław Juraszek 
 

 

 

  


